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„Silniejszy jestem , c ięższą  
podajcie mi zbroję”.

(A. Mickiewicz).

Oto jedna pere łka  z bogatej skarbn icy  ideałów  łilarec- 
kich. —

D aw ne to czasy, bo sto la t zgórą minęło, k iedy  m ło­
dzież w ileńska z M ickiew iczem  na czele rea lizow ała  już ta ­
kie hasła, zda się s ta re  dziś* a jednak  zaw sze żyw e jak m ło­
dość i w iosna !

N asza m łodzież skupiona w T. T. Z. p odąża  w ślady  
Tom asza Z ana i jego Prom ienistych przyjaciół.

N iechże w tym nowym  roku p racy  szkolnej przyśw ieca 
ten ideał „silniejszy jestem , cięższą podajcie mi zbro ję", nie 
będę  oglądał się na zew nętrzne podpory , w ykrzeszę z w ła­
snej duszy tyle hartu  i siły, że pokonam  trudy , n aw e t po ­
mogę drugiem u, porw ę go za sobą coraz wyżej, dokonam  
„ c z y n u "  pożytecznego dla siebie, narodu i Państw a, stanę 
się sam odzielnym  i produktyw nym  członkiem  narazie  spo łe­
czeństw a szkolnego a później całego N arodu. —

Przyszłość, w ielkość i po tęga  P aństw a zależy od tęży ­
zny jednostek , im więcej jednostek  tern liczba w iększa, a w ięc 
„naprzód"!

,Per aspera  od astra"!
£

St. Komęza. 
op. T T Z
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Na now ej drodze.
Jeszcze  n iedaw no tem u, zaledw ie p rzed  kilku dniami, 

w idziała nas Polska w szędzie - gdzie zak ątek  tam  byliśm y - 
w eseli, szczęśliw i z sercem  pełnem  słońca, dumni, bo wzrok, 
nasz błądził po poszarpanych , urw istych w ierchach  i g ra ­
n iach  ta trzańsk ich , bo kąpał się w sinem, bezkresnem , da- 
lekiem , zda się, n ieskończonem , m orzu polskiem , bo unosił 
się nad  w ielką, dziś znow u po tężną , ukochaną, przez wieki 
w ym arzoną, piękną, ojczystą krainą^ bo cichy, zadum any 
spoczyw ał na ruinach, jako  znakach  siły rycersk iej, potęgi 
m ężów  polskich i chw ały  R zeczypospo lite j, bo w idział i 
Lw ów  i K raków , Poznań  i W ilno, W arszaw ę i Gdynię - 
w idział Państw o całe niem al.

Byliśmy, jesteśm y dumni, bo w szystko i w szyscy mó­
wili : - P o ls k a ! a serce , dusza upojona szcze rą  radością, 
m ów iła: - Polakiem  je s te m !!

Dziś, zda się, p rysnął czar, sw oboda skrzydła  zw inęła, 
bajka się skończyła . . . w zrok padł na surow e m ury, na 
tw ard ą  ław ę szko lną : nauka, t r u d . . .

B raliśm y św iat, nie znając granic, każda  p ięd ź  ziemi 
za  drogę nam  służyła, dziś jest jedna  now a . . . obyśm y tę 
drogę um ieli w ziąść jak tam te b ra liśm y: przebojem , żywo, 
z p ieśnią na ustach, z o tuchą i w iarą  . . .

Um ieliśm y, n iedaw no, praw ie ze w schodem  słońca zry ­
w ać się z posłan ia, by iść naprzód , na ca łodzienny mozół, 
bośm y łaknęli w rażeń , życia, w iedzy.

Chciejm y i dziś zdobyć tą  w iedzę, chciejm y mieć tą 
moc i tę siłę, co spraw ia, że człow iek umie żyć i p racow ać 
pożytecznie.

Oby na dzisiejszej, nowej drodze życia szkolnego było 
w ięcej pogody, słońca, radości - niech życie nasze i p raca  
nasza  spraw i to, by nie było żalu i płaczu, ale przeciw nie, 
o b y  za nam i dążyło życzenie, k tórem  obdarzaliśm y n ied aw ­
no rolnika na polu, p rzy żn iw ach : - Szczęść Boże !

Chciejmy w reszcie um ieć pod trzym ać ducha w łasnego, 
k tó ry  za lada oporem  upada , słabnie, bo p rzed  nam i jeszcze 
w iele dróg innych, trudniejszych, p rzez k tó re  przejść trzeb a  
będzie , i k tó re  trzeb a  będzie znaczyć p racą  ofiarną i czy­
nem  w ytrw ałym  i tak  jak pow iada jeden  z naszych  w iel­
kich w ieszczów : Z. K rasiński:

„Idź i czyń, choć serce tw oje w yschnie w p iersiach  
tw oich - choć zw ątpić o braci tw ojej . . .  - czyń ciągle 
i bez w ytchnienia, a p rzeży jesz  m arnych, szczęśliw ych 
i św ietnych, a zm artw ychw stan iesz  nie ze snu jako
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w przódy było, ale z p racy  w ieków  - i stan iesz  się 
wolnym  synem  n ie b io s ! — ”

A więc : Szczęść nam  B o ż e !

Redaktor Naczelny.

R ocznica od sieczy  w iedeńsk iej. 
(1683—1933)

W  dniu 12 w rześnia mij^ 250-letnia rocznica triumfu 
o ręża  polskiego nad najeźdźcam i tureckim i. — Rocznica 
w iekopom nej w iktorji w iedeńskiej. Po lska  jeszcze raz 
u schyłku swego istnienia udow odniła, że nie nadarm o nosi 
zaszczy tne miano „przedm urza chrześcijaństw a" i że zaw sze 
stoi, tak  jak daw niej stała, na straży  E uropy i całego kultu­
ralnego św iata. Triumf Sobieskiego pod W iedniem  był rów ­
nie wielki, jak n ieoczekiw any. Sam król m aluje go w liście 
do M arysieńki w słow ach pełnych uniesienia i radości: „ J e ­
d y n a  duszy i serca pociecho, najśliczniejsza M arysieńko, p ier­
wsze moje i ostatn ie na tym świecie kochanie! Bóg i Pan  
nasz na wieki błogosław iony dał zw ycięstw o i sław ę n a ro ­
dow i naszem u, o jakiej w ieki przeszłe nigdy nie słyszały. 
Działa w szystkie, obóz w szystek, dostatk i n ieoszacow ane d o ­
stały się w ręce  nasze. N ieprzyjaciel, zasław szy trupem  
przykopy, pola i obóz, ucieka w konfuzji. W ezyr tak  uciekł 
od wszystkiego, że ledw o na jednym  koniu i w jednej sukni. 
J a m  został jego sukcesorem , bo po wielkiej części w szystkie 
mi się po nim dostały  splendory. W ojska w szystkie, k tóre 
dobrze karno sw oją pow inność czyniły, przyznały Panu Bogu 
a nam tę w ygraną po trzebę. K iedy już nieprzyjaciel począł 
uchodzić i dał się przełam ać, (bo mnie się przyszło z w ezy­
rem łam ać, który  w szystkie a w szystkie w ojska na moje 
sk rzyd ło  sprow adził], przybiegły tedy  do mnie k iążęta , ścis­
kając mię za szyję, a całując w gębę, generałow ie zaś w 
ręce  i w n o g i: cóż dopiero  żołnierze, oficerow ie, regim enty 
i w szystkie kaw alerji i infanterji, w ołały: „Ach unzer braw e 
ken ik !"  Sam lud w szystek  pospotity  całow ał mi ręce i nogi 
suknie, drudzy się tylko dotykali, w oła jąc : „ach, niech tę 
rękę , tak  w aleczną ca łu jem y!"

Naszych niem ało zginęło w  tej po trzebie.... — M y dziś 
za n ieprzyjacielem  się ruszym y w  W ęgry. E lek to row ie o d ­
stąp ić  mię nie chcą. To tak ie  nad  nam i błogosław ieństw o 
B o ż e ; za co mu niech będzie na wieki cześć, sław a 
i ch w a ła !’

Entuzjazm  wojsk cesarsk ich  i ludu austrjackiego, w dzię­
czność w odzów  i książąt to w yraz zew nętrzny  uw ielbienia
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króla i radości z pow odu odniesienia przez niego tak  w spa­
niałego zw ycięstw a. — A istotne zw ycięstw o to było ogro­
m ne nietylko z pow odu rozm iarów  poniesionej przez T u r­
ków  klęski, zdobycia nieprzeliczonych bogactw , ale p rze d e -  
w szystkiem  z pow odu ugruntow ania się od tej chwili pojęcia, 
że T urcja nie jest n iezw alczonem  m ocarstw em . Zw ycięstw o 
w iedeńskie  jest bezprzeczn ie  i w yłącznie dziełem  Ja n a  III, 
głów ną i decydującą rolę w bitw ie odegrał genjusz w odza 
i m ęstw o wojsk Rz-plitej. Sobieski poraź ostatn i w czasach 
p rzedrozb iorow ych  rozsław ił imię Polski na cały św iat i o ka­
zał się wodzem , k tóry, łącząc w sobie zdolności strategiczne 
i organizacyjne Tarnow skiego, Zam oyskiego i Chodkiewicza,, 
boha te rstw o  Żółkiew skiego i Czarnieckiego, energję i rzu t- 
kość K oniecpolskiego i C zarnieckiego wzbił się w ów czesnej 
sztuce w ojennej na najw yższe w yżyny i zajął m iejsce pośród  
pierw szych w odzów  w dziejach. W iekopom ny czyn odsie­
czy w iedeńskiej uw ażany w prost przez w spółczesnych za 
„bosk ie” dzieło, m iarę śm ierteln ika p rzek racza jące , odbił się 
gromkiem  rozgłosem  po całym  św iecie, jednając dla trium fa­
tora, k róla polskiego, nieśm ierlelną sławę. Cały św iat za 
pośrednictw em  elity kulturalnej złożył niebyw ały  hołd w iel­
kiemu królow i polskiem u. I tak  poe ta  to skańsk i V incenzo 
da F elicaja  napisał w spaniały  hymn na cześć Sobieskiego.

Mimo, iż stosunkow o najw ięcej korzyści z zw ycięstw a 
w iedeńskiego uzyskała A ustrja , cesarz  Leopold I, k tóry  
uciekł z w łasnej stolicy p rzed  w rogiem , nie chciał w yrazić 
Sobieskiem u uznania i w dzięczności. Sobieski nie umiał 
okazać  sw ego n iezadow olen ia  cesarzow i choć w liście do 
żony żalił s ię : „W szystko się odm ieniło jakby  nas n igdy 
nie znano .”

Polska nie zeb ra ła  ow oców  zw ycięstw a a naw et w po­
koju G rzym ułtow skiego ponosi dalsze s tra ty  dla dobra  ch rze­
ścijaństw a, by pozyskać M oskw ę do ligi św iętej. Ofiarą 
krwi i m ienia, pośw ięceniem  najżyw otniejszych in teresów  
w łasnych okupuje Polska triumf K rzyża Św iętego. Z n ie ­
słychanym  n ap raw d ę  zapałem  w chwili dla siebie tak  c ięż­
kiej spełnia sw ą szczytną misję dziejow ą z najzupełn iejszą 
bezin teresow nością , oprom ieniając jedynie swe imię i k róla — 
b o h a te ra  nim bem  nieśm iertelnej chwały.

Alfred Fudziński.

„Cud nad W isłą”.
W  dniu 15 sierpn ia  św ięcona jest rocznica pam iętnej 

bitw y pod W arszaw ą, znanej pow szechnie pod nazw ą „Cudu 
nad  W isłą”. Rok rocznie w spom inam y uroczyście ów dzień, 
k tó ry  rozstrzygnął osta teczn ie  o u trw alen iu  zdobytej n iepo ­
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dległości, w ytknął granice R zeczypospolitej i u tw orzył trw a ­
łe podw aliny do dalszego Jej pokojow ego rozw oju.

Już  pod bram am i sam ej stolicy zjawiły się p ierw sze 
p ik iety  bolszew ickie, już zdaw ało  się, że nie godziny, ale 
m inuty W arszaw y  są policzone, już Zachód cały, który  
z naprężen iem  śledził tę w alkę dw uch cyw ilizacyj, uw ażał 
spraw ę Polski a zarazem  sp raw ę sw oją za p rzeg raną  - k ie­
dy n a ró d  ostatnim  rozpaczliw ym  wysiłkiem  porw ał się do bo­
ju, a  w ojska nasze, na  k tórych  czele stał w ypróbow any  
w ódz, odniosły cudow ne - bo n iespodziew ane dla św iata  
- zw ycięstw o.

M ówią „Cud nad  W isłą”. Czy w tern słowie „cud” nie 
tkwi jakgdybv przyznanie się do w łasnej bezsilności - czy 
nie jest upakarzającem , że w tak ie cuda w ierzym y, czy nie 
pom niejszam y zasług i m ęstw a narodu ?

Nie. Bo mv nietylko tak  ów cud rozum iem y. Z w ycięs­
tw o z r. 1920 nie jest dla nas darem , który  spadł z n ieba, 
dla narodu bezczynnego, bezw olnego, czekającego z założo- 
nem i rękam i na dalszy rozw ój w ypadków .

„Cud nad  W isłą” - słow a te są w yrazem  głębokiej 
w iary  i religijności naszego narodu, są trw ałem  w yznaniem  
ufności spo łeczeństw a do spraw iedliw ości Bożej.

Czyż nie był, istotnie cudem  zw ycięski poryw  n a ro d u  
znękanego  w iekow ą niew olą, w ojną św iat iwą, narodu , k tó ­
ry  zaraz  w p ierw szych  dniach zdobytej ofiaram i najlepszych  
sw ych synów  niepodległości był o toczony  z w szystkich  
stron w rogam i?

Czyż nie jest cudem  pow szechne zb ra tan ie  się s tanów  
i partyj n a zew  : „ojczyzna w  n ieb ezp ieczeń stw ie”.

P rzecież w szystkie siły, myśli, uczucia w ielokroć m ilio­
now ego narodu  skupiły się na W arszaw ie. Bitw a o W a rsz a ­
wę, o linję W isły była na ustach i w sercach  całego sp o łeczeń ­
stw a. W ysiłek i p raca  znojna, fizyczna jednych, umysłowa 
drugich, zabiegi i tro ska  zw racały  się ku niej, tak  sam o jak 
m odły z przepełn ionych  św iątyń  Pańskich.

A ochotnicy płynęli, szli ław ą, staw ały  biura, tram w aje, 
w arszta ty , dopóki ich nie objęły kobiety  i starcy , - w szystko 
dla frontu ! M łodzież znikła z ulic ! Policję zastąp ić  m usiała 
milicja, arm ja ocho tn icza rosła liczebnie. Um ilkły spory  i 
ta rc ia  party jne, próżne były wysiłki ag ita to rów , aby  w yw o­
łać stra jk  generalny , rolnik czy robo tn ik  był p rzedew szyst- 
kiem synem  zagrożonej ojczyzny, obyw atelem  państw a w 
n iebezp ieczeństw ie . Na po trzeby  armji p łynęły  ofiary naj­
droższe, najcenniejsze pam iątki sk ładano  do skarbu  ; w łaś­
ciciele ziem scy całe sw e h ipo tek i zak ładali, by w ten  sp o ­
sób zabezp ieczyć ew en tualne  pożyczki p a ń s tu a . E uropa 
była obo jętna, choć i jej zagrażało  n iebezp ieczeństw o, lecz
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nad  W isłą czuw ali potom kow ie C hrobrych, rycerzy  z p o d  
Lignicy, Ż ółkiew skich, C hodkiew iczów , Sobieskich. W isła, 
W kra, Bug, W arn a  krw ią płynęły. N asielsk, Połonne, P u ł­
tusk, Radzym in, C iechanów  to w szystko groby bohaterów  
poległych za ojczyznę i ludzkość ku lturalną - św iadom ych 
swego zadania , gotow ych na w szystko.

Nie popełnię p rzesady , gdy powiem , że podziw u godna 
postaw a w ojska polskiego w akcji pod W arszaw ą jest dzie­
łem polskiej m łodzieży. O na to w niosła cały zapał w szere ­
gi zniechęconej armji. Nikt w tedy  nie pytał, co mu dadzą, 
jak mu za to zapłacą, każdy, czy studen t, czy rolnik, czy 
syn robo tn ika  spieszył w  szeregi armji z gorącej miłości 
O jczyzny, nie py tając  się o nagrodę. W iem y przecież, że 
praw ie w szyscy ów cześni uczniow ie w yższych klas naszego 
Gim nazjum  brali w ów czas udział w bitw ie pod W arszaw ą, 
jako ochotnicy. N agrodą za to była najczęściej śm ierć za 
O jczyznę, za braci, za ojca za m atkę, k tórych tam na fron­
cie bronili. W śród  imion zapisanych na k artach  „Cudu nad 
W isłą" jaśnieje w  blasku i chw ale im ię  ś. p. księdza Igna­
cego Skorupki, który  legł na  polu bitw y z krzyżem  w ręku, 
gdy prow adził żołnierzy do a taku  na n ieprzyjaciela.

Nie sposób pom inąć m ilczeniem  nazw isko ś. p. por. 
Pogonow skiego, zasługującego na pam ięć swoim czynem  na 
m iarę L eonidasa. Sam na czele jednego bataljonu  op ierał 
się dwom  dywizjom  sowieckim , k tó re  zdradziecko  podeszły  
pod W arszaw ę, tak  długo dopóki nadesz ła  pom oc zasta ła  
z całego bataljonu  tylko trupy. N aczelny w ódz Jó zef Pił- 
sudzki w opracow anym  przez siebie p lanie w ojennym  po le­
cił b ezpośredn ią  obronę W arszaw y  generałow i Żeligow ­
skiem u a sam św ietnym  m anew rem  na czele oddziałów  z a ­
chodzi z nad W ieprza  w dniu 16 sierpn ia  nieprzyjacielow i 
na flankę i tyły i rozbija  go osta teczn ie  pod K ołbielą, M iń­
skiem M azow ieckim , M rozam i i Kuflewem.

N astąp iła  po tężna  k lęska wojsk rosyjskich.
P rzebieg  b itw y w arszaw skiej św iadczy o w ielkiej zdol­

ności ryzykow ania  i genjuszu naczelnego W odza, lecz jest 
w iekopom nem  św iadectw em  sił m oralnych narodu, jakiemi 
dysponuje Polska.

Bitwa pod W arszaw ą  była b rzem ienną w swoich k o n ­
sekw encjach i da  się porów nać tylko z najw iększem i b itw a­
mi, stoczonem i przez oręż p o lsk i: z b itw ą grunw aldzką 
z 1410 r. i b itw ą w iedeńską z 1683 r.

Alfred Fudziński.

Popierajcie „Promień**
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Stara św iątyn ia
R ozw arły się starej św iątyni podw oje.
Lud ciśnie się rozm odlony
smukli chłopcy, s ta rcy  i k raśne dziew oje —

. Boże ! Bądź nam  pochw alony

Brzęczą cicho dzw onki bezkraw ej objaty, 
lśni kielich w ręku  kap łana  — 
ścielą się dym y u sufitowej kraty , 
chw ali lud nad  pany P ana  — 
a ja —
stoję w śród tłum u obcy, nieznany nikomu 
i słucham  —
jak cicho grają organy w tym Pańskim  Domu, 
lub buchną trium falnym  basem , 
aż się rozśp iew ają  gontyny starej m ury, 
w tedy zda się, że — >
w mej piersi znękanej p ieją anielskie chóry 
i nie czuję, że żyję w św iecie zaginiony, 
k iedy  zatonę tak  w n iebie czasem . —
I budzi mnie dop iero  dzw onek na A gnus D e i! — 
Znów widzę w k?ło naród  w m odlitw y ekstazie, 
sz tandary , las św iec na ołtarzu  rozjarzony 
i osta tn ie  m odlitw y kapłana.

Skończona ofiara, lud poszedł do dom ów, 
cicha i pusta  stoi s ta ra  św iątnica, 
jedynie me kroki brzm ią w niej na ksz ta łt

(gromów. —
Na pustym  cm entarzu  osiada sm ętnica 
i pa trzy  uparcie w me lico junacze, 
chw yta za serce —
szarp ie —
aż się we mnie dusza rozpłacze.

Władysław Brodzki.

K ilka słów  o ...  m atem atyce.
„Tyle jest w każdem poznaniu nauki, 

ile w niem jest matematyki".
(Kant).

Co to jest m atem atyka ?
Oto pytanie, k tóre n iew ątp liw ie  s trąca  nas z p iedestału  

nauki w wir n iepew ności.
Definicja m atem atyki by łaby  m ożliwa tylko w tedy , gdy- 

byśmy mogli określić jej przedm iot. M iałem sposobność kil­
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ka razy  słyszeć, że „to nic trudnego”, bo przedm iotem  m a­
tem atyki jest liczba. D obrze. Zgodzę się na to, jeżeli o trzy ­
mam  jedno, „czarne na białem ", że tak jest w istocie. A czy 
z d a n ie : „mój dziadek  ma 60 lat" jest m atem aty k ą?  — K a­
żdy mi przyzna, że zdanie tak ie nie może być m atem atyką, 
mimo liczby w zdaniu. Ale gdybyśm y naw et przyjęli, że 
przedm iotem  m atem atyki jest „liczba", to spotykam y się ze 
zm iennością tego pojęcia. G recy bowiem  uw ażali za liczby 
1, 2, 3,... 100,... 1000,... ale nie uw ażali za liczbę zera  (0). 
W  średniow ieczu nie znano liczby urojonej i t. d. M ogliby­
śmy pow iedzieć więc : „M atem atyka każdej eooki zajmuje 
się liczbam i znanem i danej epoce” . W tedy  jednak nie w ie­
dzielibyśm y, czem zajmie się m atem atyka jutra.

M ożnaby podaw ać wiele jeszcze prób defimicyj, z k tó ­
rych żadna nie byłaby w ystarczająca. Porzucając w ięc b e z ­
celow e definiow anie m atem atyki, posłuchajm y co o niej m ó­
wią jej „miłośnicy".

Cykl (niezbyt zresz tą  obszerny) zdań o m atem atyce roz- 
pocznę od słów Polaka, Ja n a  Śniadeckiego, który p o w ied z ia ł: 
„M atem atyka to królow a w szystkich nauk; jej oblubieńcem  
jest praw da, a prostość i oczyw istość jej strojem . Ale przy­
by tek  tej m onarchini jest obsadzony cierniem , po którem  p rze ­
chodzić trzeba. Nie ma on pow abu — tylko dla umysłów 
zam iłow anych w praw dzie i lubiących walczyć z trudnościa­
mi, co także pokazuje n iepospolitą  i w yższego rzędu skłon­
ność człow ieka do zawiłych zaiste, ale trw ałych i w yniosłych 
rozkoszy um ysłowych, w zm acniających natu rę  ludzką.

M atem atyka, k tó ra  tyle zrobiła przysług tow arzystw u, 
naukom  i sztukom  stanie się jeszcze wodzem  ludzkiego um y­
słu w e w szystkich poznaw aniach.

W idzim y więc, jak on ukochał ten przedm iot, o którym  
tak sm utnie i p raw ie z n ienaw iścią m ówią dziś uczennice 
i uczn iow ie: „A ch tą n ieszczęsna m a tem a ty k a ’’!

Dlaczego tak  w rogo jesteście usposobieni do tej „k ró­
lowej w szystkich nauk" " Czy nie lubicie pom yśleć ? Czy 
aż tak ?!

Szczycimy się kulturą, postępem , a odczuw am y coraz 
w iększą że tak powiem  odrazę  do ścisłego m yślenia. A  cóż 
tego jest pow odem  ? O tóż winę ponosi tu nasze zm ateria li­
zow anie. K ażdy chętnie trzym a się „nisko", w „przyziem nych 
się brudach  plugaw iąc", a nie może (raczej nie chce) zdobyć 
się na „luksus" myśli, na oderw anie  się od św iata  m ateria l­
nego, zmysłowego, i p rzeniesien ie  się w św iat myśli, ab s tra ­
kcji w św iat ducha.

Na dowód, jak Platon, filozof grecki, cenił m atem atykę, 
niech wam posłuży napis u w ejścia do jego Akadem ji, k tó­
ry głosił : „Kto nie zna zasad  geom etrji, nie ma w stępu  do 
A kadem ji". Poglądy P latona przejęli jego uczniow ie. D iogenes
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z L aerty  podaje, że kiedy do k ierow nika A kadem ji, Xeno- 
k rate ra , przybył m łodzieniec, by zapisać się w poczet uczniów 
tej szkoły, po egzam inie z m atem atyki otrzym ał taką  odpo ­
w iedź : „O dejdź, nie masz bow iem  czem  schwycić za filozo­
f i i  ~

A rysto teles zaś tak  w yraża się o pięknie m atem atyki : 
„Słodko spożyw am y m atem atykę i dzieje się nam jak Loto- 
fagom : bo skosztow aw szy jej nie chcem y już od niej o d s tą ­
pić i ow łada nami jak kw iat lo tosu”.

M atem atycy  uw ażają  swój przedm iot za pew nego ro ­
dzaju „sztukę”, opierając się na zdaniu K roneckera , który 
pow iedział : „Nie m ożna być m atem atykiem  nie będąc po e­
t ą ”. A więc m ożnaby pow iedzieć, że m atem atyka jest „po­
ezją". D laczego więc rym otw órcy dzisiejsi, których tak  w ie­
lu pośród nas, nie zw rócą się do m atem atyki jako ci, k tórzy  
są w posiadaniu  „podstaw y” potrzebnej m atem atykom  ?

Chciałbym  jeszcze sprostow ać kilka b łędnych sądów  
o m atem atykach. M atem atyków  we wfaściwem  tego słow a 
znaczeniu jest bardzo  mało. Ich m iejsca zajm ują często rach ­
m istrze, „zw arjow ani” cyfrom ani, ludzi czyniący z m atem a­
tyki jakiś m echanizm  i t. d. M ówi się o ludziach, k tórzy  spi­
sywali (niepotrzebnie) całe tablice w zorów , umieli wym ieniać 
z pam ięci bez pomyłki w ielocyfrow e liczby lub rozw iązyw a­
li zawiłe zadan ia  konstrukcyjne. Tym czasem , jak w ynika 
z badań , żaden  praw ie z m atem atyków  me odznaczał się 
um iejętnością rachow ania  liczbowego. Do w yjątków  należał 
np. Gauss, który był doskonałym  rachm istrzem .

Jeżeli chodzi o praw dziw ego m atem atyka, to spo tyka 
się (jo rzadko. - „M atem atyk  jest to człow iek uzdolniony 
m atem atycznie, a zarazem  tak w ychow any, aby  umiał p rac o ­
wać m etodą m atem atyczną, to znaczy, aby  umiał zab ie rać  
się do zagadnień m atem atycznych  właściwym  sposobem . J e ­
dnak  nauczyć sie tego nie m ożna, poniew aż po trzeba  tu uspo­
sobienia, nastaw ien ia  um ysłu i um iejętność zagłęb ian ia się 
w w ażne szczegóły teoryj m atem atycznych”. — A le, pseu- 
dom atem atyków ” mamy całą m asę, z k tórych jedni pracują 
nad nierozw iązalnem i zadaniam i, inni odkryw ają  rzeczy  d a ­
wno znane.

Na tern kończę moją gaw ędę, lecz jestem  przekonany, 
że wszyscy czyteln icy  żywiej się za in teresu ją  tą  „poezją liczb”, 
a burza zarzutów , jak  Zeusow e pioruny, spadnie  na moją 
głowę.

T eraz w iec czekam  W aszego odzew u. Jestem  na W a ­
sze rozkazy w szkole podczas p rzerw  i w dom u, bardzo  chę­
tnie przyjm ę listy, k tóre będą  dla mnie radosną  pam iątką.

A te raz  żegnam  W as do zobaczen ia  w następnym  nu­
m erze naszego „Prom ienia".

Marjan Szwaba.
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A bstynencja  w śród m łodzieży  
w dobie ob ecn ej.

W  poszukiw aniu lekarstw  na chorobę doby obecnej zw a­
ną kryzysem  musimy bliżej zastanow ić się nad  kw estją  a lko ­
holizmu i abstynencji.

Kryzys dotknął szerokie m asy społeczeństw a i kogo 
spotykam y, ten  narzeka.

Idąc ulicą, czyż nie spotkasz dziś — w dobie nędzy pi­
jaka, tak jak spotykałeś daw niej ? Czyż nie zapytasz  sam sie­
bie : P rzecież  dziś taka  s traszna  bieda, że naw et niejedne 
dom y pozbaw ione są ch leba codziennego a ten  taki spity ? 
Idziesz dalej, spotykasz chłopca niosącego butelkę z alkoho­
lem i zapytałbyś : D okąd idziesz ? O dpow iedź brzm iałaby 
krótko : Spieszę bo ojciec czeka ! — I ten  ojciec, k tóry  w czo­
raj nie miał na chleb, dziś w osta tn i dzień tygodnia kupuje 
alkohol... Idź dalej, spotkasz kobietę z dzieckiem  na ręku, 
w ystraszoną, bladą. Zapytaj się je j: — Cóż ci n iew iasto ?  
O trzym asz odpow iedź prozą p rz e jm u ją c ą :— Ju ż  od rana  szu­
kam m ęża po wszystkich res tau racjach , w yszynkach i go nie 
znajduję. W czoraj dzieci poszły głodne spać a dziś nie mam 
im co dać... I jesteśm y św iadkam i wielu, wielu innych takich 
scen strasznych. I mimowoli nasuw a się nam  pytanie : C zy­
żby ten  kryzys nie daw ał się we znaki tym ludziom, skoro 
tak p iją?  Czyż rodziny ich m ają tak  dobrze i nie odczuw a­
ją biedy ? O, zapew ne straszniejszą odczuw ają b iedę, stokroć 
gorszą od tych, k tórzy  nie piją i zaw sze p a trzą  na św iat 
trzeźw o.

O dw róćm y jednak  oczy nasze od tych spraw  i p rzen ie­
śm y się myślą do szkoły starożytnej, w której w łaśnie sędzi­
wy pedagog zw raca się do uczni i pokazując jabłko rzuca 
je na ziemię. Jab łk o  to spróchniałe ro zpada  się na drobne 
części a pozostają  tylko jeszcze zdrow e jądra. T edy  zw raca 
się pedagog do swych uczni i m ó w i: „To jabłko to spo łe­
czeństw o zepsute , spróchniałe, pełne brudów  a jąd ra  zdro­
we, z k tórych m ożna w ychow ać now e drzew o to wy, m ło­
dzież, przyszłość n a ro d u ! — I te słow a w ypow iedziane d a w ­
no są dziś jeszcze ak tualne i dziś trzeba  się nad  tern wiel- 
kiem zadaniem  nam  m łodzieży bardzo  pow ażnie zastanow ić.

Jeżeli chodzi o alkoholizm  w śród m łodzieży, musimy sa ­
mi sobie pow iedzieć, że dziś on istnieje. A lkoholizują się p ra ­
wie wszyscy, już naw et dzieci. Nie w ygląda to tak, aby mło­
dzież dzisiejsza się upijała, lecz alkoholizuje się w formie sy­
stem atycznego używ ania .alkoholu w m ałych daw kach. Dziś 
im ieniny kolegi bez wina, czy m oże naw et wódki są niczem . 
P rzec ież  dzisiejsze zw yczaje tow arzyskie w ym agają picia.
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Słyszy się też często, że zabaw a się nie udała, bo nie było 
co w y p ić !

A jak w ygląda życie tow arzyskie w śród m łodzieży p i­
jącej ? N iestety, nie usłyszym y tam  rozm ów  na żadne tem a­
ty z dziedziny nauki, sztuki czy muzyki, lecz usłyszym y ro z ­
mowy treści pornograficznej a może i klątwy...

... Czyż więc tym w szystkim  alkoholikom  nie idzie z po­
m ocą ab stynenc ja?  Czyż ona nie chce w yratow ać i w ycią­
gnąć z toni wielu, w ielu z m łodzieży pijącej. Czyż ona nie 
chce przyw rócić trzeźw ości m łodzieży, tej przyszłości n a ro ­
d u ?  — A czyjem wym ysłem  jest abstynencja , jak nie sam ej 
m łodzieży?  P rzecież  to w roku 1819 w Szwecji sześciu ucz­
niów szkół średnich założyło Tow. A bstynentów . I to to w a­
rzystw o, do którego wielu się zapisyw ało i u ratow ało  Szw e­
cję od zagłady, k tó rą  pijaństw o mogło spow odow ać. — Dziś 
abstynencja  ma w iększe cele. Ona m a cię w yratow ać od cho­
rób fizycznych i m oralnych ! O na m a hartow ać wolę ! P a ­
trząc zaś trzeźw o na wszystko, m am y obserw ow ać baczn ie  
bieg czasu, abyśm y szczęśliw ie p rze trw ali kryzys.

T rzeźw y i zdrow y umysł m oże rozw iązać k łąbek  zaga­
dnień i z chaosu dzisiejszego w yjść zw ycięsko. A bstynencji 
jednak nikomu się nie narzuca. O na w inna w ypływ ać z d o ­
brej i n ieprzym uszonej woli każdego. Jeśliby  abstynencja  nie 
przynosiła korzyści, daw noby upadła. Dziś tym czasem  pod 
sztandary  abstynen tów  grom adzi się coraz w ięcej ludzi. Niech 
więc i m łodzież pom na swego zadan ia  garnie się jak najlicz­
niej pod skrzydła abstynencji a odm aw iąc sobie kieliszka w i­
na podanego chociażby przez rodziców  w dni uroczystości ro ­
dzinnych, niech okaże silną wolę i zw ycięży siebie. Oby n a ­
praw dę z tych jąd er nadpsutego  jabłka w yrosło zdrow e d rze ­
wo, k tó reby  w ydało stokro tne ow oce a Ojczyźnie przyniosło  
lepsze jutro.

Zbigniew Stawowy.

O „Straży Przedniej44
M inęły czasy  w alk o n iepodległość Polski, czasy  czynu 

zbrojnego. Dziś m am y n iepod leg łe  Państw o polskie, k tó re  
dom aga się od sw ych obyw ateli już nie czynu orężnego, 
lecz czynu ofiarnej i rze te lnej p racy  na  każdym  odcinku 
życia państw ow ego. Znam ieniem  czasów  dzisiejszych — jak 
pow iedział M arszałek  Piłsudzki — ma być wyścig p racy , 
jak p rzed tem  był wyścig krwi, jak p rze d tem  wyścig żelaza.

Nie w szyscy jednak  zrozum ieli w ażność obecnej chwili, 
w której służba P aństw a w inna być głów ną zasadą  w pracy 
obyw atelskiej.

To też obecne czynniki rządow e zw róciły szczególną
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uw agę na w ychow anie m łodzieży dzisiejszej, k tó ra  n ieb a ­
wem  podejm ie dalszą p racę nad  budow ą m ocarstw ow ości 
Polski. W  tym celu musi otrzym ać ja-k najlepsze przygoto­
w anie do racjonalnego rozw iązania zagadn ień  życia p ań ­
stw ow ego.

Cel taki ob rała  sobie w łaśnie O rganizacja P racy  
O byw atelskiej M łodzieży „Straż P rzedn ia", k tó ra  ma w d ro ­
żyć sta rszą  m łodzież szkół średnich  do konkretnej, rea liz a ­
cyjnej p racy  państw ow o-społecznej.

P raca  ta, stanow iąca, n iezbędne uzupełnienie szkoły, 
w ykonana i k ierow ana przez sam ą m łodzież, ma nas p rzy ­
gotow ać do ochotnego, sam orzutnego i sam odzielnego w y­
pełniań  a obow iązków  i woli, jakich Państw o od swej elity 
in te lek tua lne j będzie w ym agało. W ychow anie więc obyw atela 
-państw ow ca, k tórego każda p raca  będzie pod jęta  w imię 
d o b ra  P ań s tw a  — to główne zadan ie  „S traży  P rzedn ie j" .

P odstaw ow ą jednostką  organizacji jest zespół (sk łada­
jący się najw yżej z 15 uczestników ), który  w p racy  rea liz a ­
cyjnej dzieli się na koła, pow stałe  na podstaw ie  w spólnych 
za in teresow ań  uczestników . Przedm iotem  pracy  rea lizacy j­
nej kół mogą być spraw y z życia szkolnego np. sam orząd  
szkolny itd. jak i za in teresow an ia  pozaszko lne np. n a u c za ­
nie dzieci, p raca  w  św ietlicach  itd. W  p racy  tej k ierujem y 
się zasadam i a) jak najm niej słów, jak najw ięcej czynów  
b) pełne poczucie odpow iedzialności za p o d ję tą  p racę  c) 
rze te ln e , sam odzielne i in te ligentne w ykonanie podjętych  
zadań.

Silny nacisk kładzie rów nież organizacja  na  p racę  sa- 
m ow ychow aw czo-ideow ą, k tó rą  realizuje zespół p rzez pracę 
nad  charak te rem , przez w yrab ian ie  w sobie sp raw ności fi­
zycznej, p rzez pogadanki, odczyty  i lek tu rę , trak tu jące  o 
ch arak te rze , życiu w ybitnych obyw ate li a zw łaszcza o za ­
gadn ien iach  życia polskiego.

J a k  w ięc w idzim y połączenie  p racy  w ychow aw czo-ide- 
ow ej z rów noleg le  idącą , choćby najskrom niejszą p racą  re ­
alizacyjną, p rzy ję ła  „S traż  P rzedn ia" za sw ą głów ną zasadę 
w ychow aw czą.

Uwagi pow yższe o celu i zadan iach  „S traży  P rzed n ie j'1 
k o n k re ty zu je  N aczeln ik  O rganizacji Ja n  Pic de Replonge 
w słow ach : „Celem  „S traży  P rzedniej" jest w ychow anie za­
stępów  m łodzieży na karnych  i odpow iedzialnych  obyw ateli 
Rzplitej, czynnie służących P ań stw u  polskiem u, a Dobro, 
H onor i Po tęgę Polski cen iących  ponad  w szystko".

Kto zaś może należeć do naszej o rgan izac ji?  Do 
„S traży  P rzedniej" mogą należeć w yłącznie jednostki, p ra ­
gnące p row adzić  p racę obyw ate lską , k tórej m yślą p rzew od­
nią jest D obro, H onor i P o tęga  Polski. W  „Straży P rzedniej",
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organ izac ji e litarnej, niem a zatem  m iejsca dla jednostek  
biernych, jak rów nież dla tych, k tó rych  postępow an ie  jest 
n iezgodne z założeniam i O rganizacji.

Dziś, po roku istn ienia, O rganizacja „S traży  P rzedniej" 
p rzeszła  sw e stadjum  początkow e i s ta ła  się już potężną 
organizacją państw ow ą czego dow odem  Św ięto  "S traży  
P rzedn ie j"  odbyte  dnia 16 lipca b. r. w G dyni, w którem  
wzięło udział ok. 2000 uczestn iczek  i uczestn ików  z całej 
Polski. Ta im ponująca uroczystość, na k tó rą  przybyli p. P re ­
zyden t Rzpltej, p. p rem jer Jęd rze jew icz , duchow y wódz 
organizacji, p. S ław ek, p rezes  B. B. W. R. i w ielu innych, 
była zarazem  połączona z pośw ięcen iem  sz tan d aru  O rgani­
zacji, ofiarow anego Jej p rzez m iasto G dynię. Była zarazem  
dow odem  zrozum ienia przez m łodzież idei państw ow ej.

Zbigniew Przymusiński.

W czoraj, dziś, jutro.
Ju ż  minęło osiem lat. W śród  m urów  szkolnych zleciał 

czas, jak zbicza trząsł. -  M atura . -
H a! pam iętam  siebie, o t! Takim  sztubakiem  z p ie r­

wszej klasy. Czy pam iętacie  koledzy, jak to w bójce rozb i­
łem tablicę i siedziałem  zato  potem  w areszcie  ?

Dziś gdy cofnę się m yślą w stecz, w idzę p rzed  oczym a 
obrazy z m inionych lat. Szary  tłum  uczniaków  z najniższych 
klas basa , bv źrebaki na łące, nie pom agają napom nienia  
ojcow skie p rofesorów  ni naw et groźby i kary. Z zapalonych 
łbów  kurzy się ochota  do bitki, do figlów złośliw ych i „hec" 
uciesznych.

Lata p łyną szparko  i oto w ysypują się czw artacy .
— Tęgie ich miny, 
scyzorykiem  golone w ąsiska, 
grzyw iaste czupryny, 
w zrok za pan ienką błyska 
a w ręku  — teka  dziu raw a. —

Dzień goni dzień, płyną m iesiące i la ta , zm ieniają się 
poglądy, nasta ł okres n ieurodzaju , k lasa p iąta  i szósta. 
Rzuca się profesor, rzuca się gospodarz w ybladły, nie m o­
gąc wlać w iedzy do głów otum anionych, nasta ł złoty w iek 
Kronosa a z nim ogólny bezczyn i sw aw ola. N apróżno 
przełożeni prosili, grozili i zapędzali do nauki, n iedow arzone 
w yrostki z ironiczno-m ądrym  uśm ieszkiem  w zruszały  ram io­
n a m i, jakby  chciały pow iedz ieć : „G adaj sobie zdrów ".

' szóstei do siódm ej zgubiłem  „zbójców " p iętnastu . 
— N astał w reszcie okres pracy, Syzyf zaczął toczyć swój 
kamien< zdali pow iało surow izną m atury.
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M inął rok jeden , drugi. . . Dziś pa trzę  na całość, mi­
nionych lat, w idzę to życie szkolne w murAch gimnazjum, 
napozó r ciche, szare a jednak  burzliw e, n iespokojne.

Ileż to n a rzek ań  było przez te lata , ile klątw  nieraz 
na to życie uczniow skie a ile pobożnych życzeń, aby  się 
ta  „b u d a” zaw aliła?

A p rzecież  dziś, ogarnia mnie rozrzew nienie  na myśl, 
że przyjdzie mi opuścić te m ury, w k tórych tyle la t sp ę ­
dziłem , w k tórych  ty le  trudu  złożyłem  i w ybryków  p opeł­
niłem. ,

M am iść w św iat. Co mi przyn iesie  jutro nie wiem. 
P odobno  ciężko żyć na św iecie, zdany fta w łasne siły i na 
łaskę losu. Tu życie płynęło beztrosko  i w esoło a t a m ? . .  
Podobno  tam  w św iecie ludzie siw ieją od trosk  i kłopotów . 
I my m am y tam  iść. —

— H a ! Złoty w iek się skończył, nad  św iatem  naszym  
obejm uje panow anie  Dzeus.

W śród  przyszłych w alk życiow ych, w śród szarych  dni, 
k iedy  mi będzie ciężko, jasnym  prom ykiem  w spom nienia 
będziecz mi Ty — Szkoło!

A ve schola!
W ładysław Brodzki.

Z j a z d .
— Byli w ychow ankow ie Państw ow ego  Gimn. M ęskiego 

w O strow ie, k tó rzy  złożyli m aturę w roku  1933, zechcą przy­
być na Zjazd w dniu 20 w rześnia  1943 r., w zględnie przyślą 
zaw iadom ienia. —

Takie w łaśnie ogłoszenie, d rukow ane tłustym  drukiem , 
w idniało na łam ach w iększych dzienn ików  w dniu 20 sier­
pnia 1943 roku.

N adszedł dzień 20 w rześnia  1943 roku i od rana  z a ­
częli się zjeżdżać byli w ychow ankow ie gimnazjum o stro w ­
skiego. Byli to ludzie już pow ażni, na stanow iskach , nazw i­
ska niek tórych  były głośne na polu naukow em  lub poli- 
tycznem.

— Ja k  się m asz S taś — w ołał dziarski m ajor ułanów , 
do szczupłego szatyna  w okularach , k tórego  ty tu łow ano p a ­
nem  m ecenasem .

Serw us, serw us m ajorku — a nasz szef lo tn ictw a „W i­
told Conti", co tam now ego ? — pytał zkolei m ecenas ży­
wego jak iskra kap itana  lotnika.

— Cześć biozimos — w ołano do kulaw ego, lecz pe łne­
go szczerego  hum oru dzien ikarza , który  w itał się w łaśnie 
z „pisarkiem  z a rząd u ” obecnie podsek re tarzem  stanu.
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,,Ten sobie mówi, ten  sobie mówi, pełno radości i k rzy­
k u 0 — w tem  w szystkie głowy pochyliły się z szacunkiem  
p raed  siwym, lecz krzepkim  staruszkiem , był to gospodarz 
klasow y ab itu rien tów  z 1933 r. Po krótkiem  pow itaniu, u d a ­
no się na mszę św.

Po mszy w szyscy członkow ie Z jazdu zgrom adzili się 
w swojej starej klasie i tam  odbyła się cała uroczystość.

Byli uczniowie, usiedli w  sw ych ław ach, jak  za starych 
la t na swych m iejscach. Było ich p iętnastu , ze starej gw ar- 
dji b rak ło  sześciu, lecz ci przysłali zaw iadom ienia.

Były gospodarz otw orzył stary  zakurzony dziennik 
z da tą  1933 r. i wolno odczytyw ał nazw iska, .przyglądając 
się każdem u badaw czo.

— W. B . . . .  i — padło  pierw sze nazw isko.
— A dsum  — zabrzm iało dziarsko  w ustach  m ajora.
— K. D . . . . cz — brzm iało następne  nazwisko.
— Jestem  — odpow iedział flegm atycznie K ostek, o b e c ­

nie w łaściciel m ajątku i nazw iska szły jedno za drugiem.
W reszcie padło  nazw isko lecz nie było odpow iedzi.
— Ten pan  nadesłał życzenia — inform ow ał gospodarz 

klasy, pokazując kopertę  — napisał po łacinie, jako profe­
sor — filolog. M oże pan będzie łaskaw  przeczy tać  je i p rze ­
tłum aczyć, panie kap itan ie  — zwrócił się gospodarz d o  lo t­
nika.

— Panie profesorze, to  będzie  trudno, bo nie zabra łem  
słow nika — pad ła  odpow iedź.

N astępnie zaczęła się miła pogaw ędka.
— A m ożebyśm y tak  coś przetłum aczyli, jak  za d aw ­

nych la tf tak  z T acy ta  coś — zaproponow ał gospodarz klasy-
Zgoda — zaw ołali wszyscy.

G ospodarz w ydobył starego  T acy ta  i podał m ecenaso- 
W1 , tłum aczenia.

w śród  ogólnego śmiechu, m ecenas zaczął tłum aczyć 
z nam aszczeniem  w skazany ustęp , zezując bojaźliw ie na s ta ­
rego w ychow aw cę, k tóry  krzyw ił się, słysząc stękando  m e­
cenasa. W tem  skoczył, jak żbik.

Ja k  to pan przetłum aczył, czy ja p ana  ta k  uczyłem  ? 
To pan  nie wie, jak się tłum aczy ęuom inus po słow ach 
p rzeszkody  z rzeczow nik iem ?

M ecenas pokornie zwiesił głowę a po klasie gruchnął 
śmiech.

G odziny m knęły szybko, nadszed ł w reszcie czas po- 
/  d ?Up la 5*<’’ m ajor, m istrz od gadania , palnął m ów kę po- 

..nainą w k tó rej w ezw ał uczestn ików  do now ego zjazdu
/a  w? dziesięć.

sumu " OÎ CU gruchnęło „G audeam us igitur iuvenes dum 
_• in o ? 1 na t€m skończył się zjazd w O strow ie we w rześ­
niu 1933-ciego roku pańskiego. W. B ro d zk i.
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Z obozow ych w spom nień ...
Jedziem y do obozu! Boże, ileż z tym w yjazdem  było 

kłopotu !
A więc najp ierw  ekw ipunek. Pan  „sie rżon t” był w w y­

jątkow o kiepskim  hum orze, my przeciw nie. To co się działo 
w m agazynie m undurów  trudno opisać.

Zrazu sta ł p rzed  nim sprężony  dw uszereg, potem  znikł 
pow oli w  jego w nętrzu, nieco później tylko obłoki kurzu, 
k łęby  m undurów , pasków  i butów , skręcone w jakim ś dzi­
wnym w irze, piorunujący głos p ana  „s ie rzon ta” i nasze po ­
korne głosiki, pozw alały dom yślać się tego, co się we w nę­
trzu działo.

— „Jutro  o siódmej rano w koszarach  po k a rab iny” ! Roz­
kaz pan ie  sierżancie, — odpow iadam y grom ko !

A rano  ? K ażdy z nas stał się syzyfem zgiętym we 
dw oje pod ciężarem  plecaka, przytłoczonym  karabinem , o p a ­
sanym  chlebakiem  (to grunt, nie był w cale m niejszy od p le ­
caka) bagnetem , łopatką, ładow nicą, m aską, m anierką (vivat 
P. W.) itd. A le miny były zuchow ate, tęgie, dziarskie, oczy 
radością  rozjarzone aż lżej !

...... Siedzim y przy ognisku.... K iedy m yślą zw rócę się
w ostatn ie dni, kiedy przypom nę sobie nasz odjazd, całą po ­
dróż, obóz, dany nam do dyspozycji tak, jak go Pan Bóg 
stworzył, nasza całodzienną pracę nad nam iotam i „sienniki”, 
nam iotow e „śledzie” i p ierw szą noc w obozie, p ierw szy  po­
ranek  rozsłoneczniony, tchnący  św ieżością wiosny, całą b ez ­
troskę w ojskow ego życia, p ierw szą kąp iel w jeziorze, p ie r­
wszą m odlitw ę i p ierw sze śniadanie, budzi się we mnie p ra­
gnienie życia tak zaw sze, n ietylko we mnie ale i w innych.

Snop suchego chróstu  trzaska  w esoło, radośnie. Zaim ­
prow izow any nap rędce  chór śp iew a jakąś żo łn ierską p iosen ­
kę, pełną okrutnej fantazji i humoru. A  potem  gdzieś z gó­
ry (ognisko odbyw ało się w głębokim  kotle) poczęły płynąć 
srebrzyste dźwięki trąbki, grającej „U łanów ”.

„Hej ułani, jadą  chłopcy m alow ani” !
O dżyw ają p rzed  nami w yczarow ane dźw iękam i trąbk i 

ro ty  ułańskie. B rzęczą szable, dźw ięczą śm iechy, parskają  ko­
nie, słychać ciche szep ty  dziew cząt, żegnających ułańską 
brać.... Lecz, oto w idok znika. Now y zjaw ia się obraz  - u łań ­
ska szarża. Tętnią kopyta, w idać rozw iane grzyw y końskie, 
chrapy  rozdęte  i pochylone nad  końskiem i karkam i ułańskie 
sylw etki. M igoce szabla, w iatr św iszczę w uszach... Pędzą... 
dopadli... gromkie hurra... p rzew ala ją  się przez okopy jak 
n iszcząca burza i rw ą ku drugiemu...

P rzed  pierw szym  okopem  leży ułan m łody. Kona... Żal 
mu um ierać, żal dziew czyny - kochanki, pozostałej we wio­
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sce i chaty  żal rodzinnej i tej ziemi ukochanej i życia m ło­
dego żal... K tóż go zastąp i ? Tam  ich było mało, a te raz , 
kiedy on padł... Z duszy w yryw a mi się okrzyk : Je s te śm y  
my ! Potrafim y żyć i bić się tak  samo, jak wy ! Z astąpim y 
was, nie dam y ni piędzi ziemi, póki nam  życia i tchu  stanie ! 
Czuwam y, my uczniow ie — żołnierze !

Ognisko dogasa... Jego  migotliwe refleksy pełzają  to po 
strom ych, piaszczystych ścianach kotliny, to po ciem nej śc ia­
nie św ierków , o taczających  ognisko, nadając  im fan tastyczne, 
koszm arne kształty . Idzie ciepła księżycow a noc letnia. W sta - 
jemy i z piersi naszych w yryw a się harcerska  p io se n k a :

Idzie noc 
Słońce już 
Zeszło z wzgórz...

kołysząc nas cichą, pow ażną nu ­
tą, przycicha, by końcow ym  akordem  nucić „Bóg jest tuż"...

— K om panjam i do apelu i m odlitw y odm aszerow ać, sły­
szymy głos porucznika. Zryw am y się. P ierzchają  m arzenia, 
p ryska czar lipcow ego w ieczoru. N astaje znów  na chwilę 
życie w ojskow e. M aszerujem y. Żegnają nas osta tn ie  snopy
iskier dogasającego ogniska.

B ataljon baczność ! — T ra ta ta  ta... trąbka  gra apel w ie­
czorny. Z w ysokiego m asztu o p ad a  flaga. Zajęcia dzisiejsze 
skończone ! Jeszcze  : do m odlitwy... „W szystkie nasze dzien­
ne sp raw y”, odm arsz, trochę gwaru, b iegania, a potem  ci­
sza... noc... Z oddali p łynął głośny recho t żab, las szum iał 
i szem rał nad  naszem i głowami a  b lade św iatło księżyca za­
cierało raz poraź do nas szczelinam i nam iotów . W szystko 
spało strudzone, tylko w arta  rozpoczęła  sw ą codzienną słu­
żbę. —

C zarow nem  było to tw arde , żo łn iersk ie życie, peł- 
nemi uroku obozow e ogniska i długie gaw ędy przy nich p ro ­
w adzone i owe w arty  pełnione nocą w lesie, nad  księżyco­
wą pośw iatą  zalanem  jeziorem  i ćw iczenia kipiące w erw ą, 
hum orem , fantazją i ochotą, czarow nem  było to w szystko  ! 

tylko szkoda, że te złote, beztrosk ie  dni m inęły, jak sen
m łodości, k tó ra  nie w raca... Chociaż, kto wie...

L. Pankanin.

Na w arcie.
Kochanemu Przcmce 

ofiaruje autor.
Gdy podczas rapo rtu  dh. drużynow y w ym ówił s ło w a : 

,,K to chce się zgłosić na ochotniczą w artę , niech w ystąp i!"  
przez w szystkie serca  przebieg ł dreszcz. Przem o spojrzał
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n a  mnie — a ja na niego i rów nocześnie w ystąpiliśm y. 
— Trzy godziny, razem  albo po półtorej osobno — rzekł dh. 
drużynow y. Zgodziliśm y się razem . P ierw sza noc w obozie 
w ydaw ała  nam  się jakoś straszna. M ieliśm y trzecią  z kolei 
w artę . Punktualnie o 12-ej P rzem o obudził mnie. P rzetarłem  
zaspane oczy kułakiem , usJadłem  na sienniku i w ytężyłem  
w nieprzen ikn ioną ciem ność nocy zaspane oczy.

Przem o trącił mnie raz jeszcze i rzek ł: — W staw aj S tach! 
Poznałem  jego głos, w stałem , ubrałem  się grubo, zaw inąłem  
się w koc, zaopatrzy łem  się w „b a rb a rę"  l) i w yszedłem  z n a ­
miotu.

Noc była dość chłodna. Cały obóz spał spokojnym  
snem  zasłużonym . Z nam iotów  dochodziły  ch rapan ia  i w yr­
w ane głosy śpiących harcerzy . Z n ieprzeniknionej głębi lasu 
dochodziły  jakieś tajem nicze głosy, raz podobne do ryku 
jelenia, to znów do w ycia lisa. Z nad jeziora dochodziły 
nas głosy w szelakiego p tac tw a w odnego.

P rzeciągnęłem  się raz jeszcze i całkiem  już o trzeźw io ­
ny w yszedłem  za nam ioty. P rzem ka szedł tuż za mną. K się­
życ świecił, w ięc czasam i przestraszy liśm y się w łasnego lub 
jakiejś sosny cienie. P róbow aliśm y naw iązać rozm ow ę, ale 
odgłos w łasnych słów p rzestrasza ł nas. P rzem ko radził abyś- 
m y się rozłączyli i chodzili osobno, lecz odrzuciłem  jego 
propozycję pop rostu  — bojąc się. Chodziliśm y obok siebie 
w  m ilczeniu, co chw ila spoglądając na zegarek , i trzym ając 
„barbarę” w garści.

G dyśm y tak  chodzili m im owoli nasunęła  się myśl : 
„12 — godzina duchów ’*. — Przem ko w końcu pow iedział tę 
myśl głośno.

Czas uchodził bardzo  wolno, jakby zaczarow any  tą 
ciszą i tajem niczością lasu. Od chwili w stan ia  up łynęła  za­
ledw ie 1 godz. A le cóż było robić ? R ozkaz był 3 godz., 
w ięc musimy stać 3 godz. I znow u zapanow ała  cisza, tylko 
głębsza jeszcze i pow ażniejsza (tak nam  się przynajm niej 
zdało , gdyż obecnie staliśm y obok nam iotu, a nie jak p rze d ­
tem  chodzili dokoła obozu.)

Pozrzucaliśm y z siebie koce, gdyż pow oli p rzyzw ycza­
iliśmy się do chłodu jaki panow ał w nocy.

Zupełnie powoli zaczęło  szarzeć, a potem  dnieć. Noc 
zrzuciła sw ą m glistą zasłonę z ziemi, a m iejsce jej zastąp ił 
dzw onek  cichy, pogodny, jasny...

Przem o spojrzał na zegarek. — Jeszcze  pół godziny, 
rzek ł triumfalnie.

1)- Laska pewnego pana Profesora naszego Gimnazjum.
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W ięc w ystaliśm y! W ypełniliśm y harcersk i obow iązek : 
czuw ać nad  b ratem  harcerzem .

A te raz  czekał na nas w nam iocie — sen. Niedługo 
też czekaliśm y, aby  nas objął w swe ram iona. Po kilku mi­
nu tach  zasnęliśm y snem  tw ardym , cichym, zasłużonym ....

St Błaszczyk V.) 

Kryzys.
(S o n e t )

Jędza,
nędza,
dusi.
Kusi
czart.
Pryska
hart.
I  nam, 
ten mór 
i wam.
Głód,
brud,
panuje,
truje.

Przem ysław  Ożegowski 
(„Czuwaj") KI. IV.

Jak  to  Jurek i Jasiek  w ędrow ali
do Gdyni.

NOWELKA.
„ Z e ta "

— „Hip, hip, hu rra ! W akacje"  — rozległo się na cichej 
i pustej do tychczas ulicy. To fala szarych  m undurków  w y­
płynęła z krzykiem , śm iechem  i hałasem  z w ielkich, m asyw ­
nych podw oi gim nazjalnych. F a la  ta, po w ydostan iu  się na 
szerszą  p rzęstrzeń , to jest na  ulicę, rozłam ała  się, rozpad ła  
na  d robne grupki i w reszcie rozsypała  się zupełnie.

Co chw ila ruszały  biegiem, w różne strony, grom adki 
m łodych łobuzów , i pędząc  na złam anie karku , z rozw iane- 
mi czuprynam i, i w ym achując zarazem  radośn ie  cz ap e c z k a ­
mi i białem i arkuszam i św iadectw , rozp ierzchały  się po w szy­
stk ich  zakątkach  m iasta, w nosząc w raz z sobą, jakby wiew 
swej bujnej, szum nej i hucznej m łodości. Część chłopców 
skupiła  się znów  przed  gim nazjum  i tam , z uśm iechem  za­
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dow olenia i dum y, w ręcza ła  swoim rodzicom  św iadectw a, 
— nagrodę za całoroczne trudy  i znoje nad książką.

G dzie niegdzie tylko przeciskała  się jakaś sm utna, 
sz tubacka postać , z czapką głęboko nasun ię tą  na oczy, 
z głową nisko pochyloną, jakby obaw iając się pytań, a n a ­
w et spojrzeń  sw ych kolegów , chciała jaknajprędzej znaleźć 
się zdała od m iejsca ogólnej radości. Ci jednak  ginęli n ie­
postrzeżen ie  w pow szednej w rzaw ie i harm idrze, bo każdy 
za ję ty  sobą  i swem i najbliższym i, nie myślał naw et łam ać 
sobie głowę cudzą biedą. Powoli jednak  tłum rzedniał, coraz 
mniej osób pozostaw ało  p rzed  budynkiem , aż w reszcie wiel­
ki, ciem ny, pełen  pow agi i tajem niczości gmach gim nazjalny 
pozosta ł sam w niczem  niezm ąconej ciszy.

Lecz w idocznie nie w szyscy jeszcze chłopcy opuścili 
zak ład , bo oto ze śm iechem  w ypadło  z brajny dw óch mło­
dych urw isów  (sądząc po oznakach, szóstoklasiści) i głośno 
rozm aw iając oddaliło  się w  boczną uliczkę. Je d en  brunecik  
z żyw ością coś opow iedał drugiem u blondynkow i, k tóry  
z zajęciem  przysłuchiw ał się z radości, aż co chwila podska­
kiwał.

— W ięc ci pow iadam , że cały plan  naszej podróży jest 
bard zo  udatny , w szystko pow inno pójść jak  z p łatka. Tylko 
zaopatrz  się porządn ie  na drogę, w eź trochę „forsy” do kie­
szeni i ju tro  rano, robim y odjazd w św iat, nad  m orze. Tylko 
żebyś czasem  nie zaspał, bo o czw artej w stać, to nie fraszka.

— O w tern już m oja g ło w a ! — zaw ołał pełen  zapału  
blondynek. — J a  już w czoraj przygotow ałem  sobie na jutro 
trzy budziki. J e d e n  stoi tuż przy łóżku, drugi trochę dalej, 
a trzeci aż na szafie. G dy zaczną po kolei w szystkie trzy  
tra jko tać , to trudno  darm o b ę d ą  m usiał wyjść z łóżka. Cho­
ciaż, w iesz, że tak  rychłe w staw anie  uw ażam  za najgorszą 
m ęczarnię. Szkoda, że niem a innego, późniejszego, ale tak 
dobrego  pociągu jak ten.

Ci dwaj sym patyczni chłopcy, to obecnie już siódm io- 
klasiści Ju rek  B. i Ja s ie k  W., k tó rzy  postanow ili sami we 
dw ójkę, p rzejechać się w czasie w akacyj do G dyni, a po 
drodze zahaczyć o różne m iejscow ości i o różnych  swych 
krew nych. Pozw olenie na w yjazd od rodziców  po w ielkich 
błaganiach otrzym ali i to pod w arunkiem , że dostan ą  p ro ­
mocję. T eraz w ięc pew ni sw ego, pędzą  co tchu do domu, 
z radosną  now iną.

C. d. n.

Niem a P olsk i bez morza.
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I

T • •I J U Z . . .
P rzelec ia ły  szybko — cudnie,
Te w akacje nasze letnie.
G dzie się to b y ło ?  G dzie ach g d z ie . , .  
P rzeleciały  już te dnie.

Ktoś był m oże hen, na szczytach.
Pośród  biegów  w ód potoków ,
S tąpał nogą po granitach
I spoglądał z sreb rnych  stoków .

A  gdzie grząskie są bagniska,
Lub rozlew a się jezioro
M oże błysły tam  ogniska?
Bo harcerzy  w szędzie sporo.

W ioski zbożem  otoczone,
I szum m orza, pokrzyk  m ew,
To w spom nienia niezginione,
To w akacji cudny śpiew  . . ,

I już . . .  w szystko poszło w dal.
W  dal p rzeszłości n ieskończoną.
W  sercu  został tylko żal,
W raz z tą duszą roztesknioną.

Grzela kl. IV .

KĄCIK

HARCERSKI
Pod redakc ją  

J. R A J S K I E G O

Posłuchajcie !
M inęły w akacje, m inął okres w ypoczynku, a nasta ł czas 

pracy. P rzed  nami rok długiej szarej pracy... za nami w spom ­
nienie z dw um iesięcznych w yw czasów , a o b o k ?  —  tw ardy, 
codzienny bój z w adam i, słabościam i i ułom nościam i nasze- 
mi, z lenistw em , gnuśnością i n iesam odzielnością. Czyż we-
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źniemy udział w  tych zapasach  życiow ych ? — T ak ! Czyż 
przestraszy  nas całoroczny w ysiłek ? — Nie I Czy jesteśm y 
harcerzam i — potom kam i C hrobrego rycerzy  ? — T ak  ! O ile 
tak , — to postępujm y tak, jak potom kom  C hrobrego p rzy ­
stało ! Łam m y się z słabościam i, trudźm y, mozolmy, dźw igaj­
my się coraz wyżej i wyżej, a strącen i w ypadkiem  z wyżyn 
duchow ych, nie rozpaczajm y, nie rońm y łez, lecz staw ajm y 
do walki... do pracy  z now ą energją, z now ym  zasobem  sił 
i otuchy.

— N aszem  hasłem  „Sursum  co rd a ” !
A  choć w drodze stanie horda 
Ułomności... w aszych w ad, —
M y zw yciężym  podły gad,
Zwyciężym y i dojdziem y
Tam, gdzie życia cel jest nasz ! —

A jaką ta  w alka, jaką  p raca  m a być ? M a być p racą 
in tensyw ną, sam odzielną, w ypływ ającą z dobrze pojm ow anych 
obow iązków  tak  szkolnych jak i organizacyjnych. P racow ać 
m am y nad  w yrobieniem  fizycznem  i duchow em , nad  zdoby­
ciem rozległej w iedzy, charak teru , a zw łaszcza nad  zdoby­
ciem cierpliw ości i silnej woli. Posłuchajm y naw oływ ania Zy­
gm unta K rasińskiego.

— „Bądź acydziełem  nieugiętej woli !
Bądź cierpliw ością, tą  panią niedoli 
Co gmach swój, wznosi z niczego powoli, 
Bądź tą  przegraną, której cel daleki,
A  k tó ra  w końcu zw ycięża na w iek i” ! —

Czyż trzeba  jeszcze słów  ?... Dla odw ażnych i cierpli­
wych św iat należy. Z dobędziem y w szystko, tylko trzeb a  tak  
nap raw dę  chcieć ! A przecież sił nam  nie zabrakn ie , J e s t  nas 
tu tylu, będzie jeszcze więcej, „w jedności siła , a w sile 
po tęga  !

— A więc nap rzód  kroczyć śmiało,
C hoćby ciało upaść miało !
T rzeba  tw ardo  się przełam ać,
Bo nie wolno chw iać się, słaniać !

Na początek  z chorągw iam i!!
Tuż za nimi już....  hufcam i.....
D rużynam i....  zastępam i —
M a sze ro w ać!!!  Cel... p rzed  W am i!

Józef Rajski.

Słów kilka o naszych obozach 1
N iedaw no temu, nie wiem  czy m inął już m iesiąc, pow ró­

ciliśmy z obozów  — p raw da ? „Z obozów ” ? pomyśli n ie je ­
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den z W as, Kochani D ruchow ie, „o jakich to obozach m o­
w a ? "  A ! Zapom niałem  o tern, że nie w szyscy z W as byli 
w tym roku na obozie. Nie w szyscy byli, bo jednym  m am u­
sia nie pozw oliła, drugim już nie do tw arzy  w m undurkach 
i z m enażką w ręku, inni znów obaw iali się, „uganiania" i w ar­
ty i t. d... i t. d... Z tymi więc, co nie byli nie mam o czem  
gaw ędzić. Jed n o  mogę im tylko pow iedzieć, niech żałują, i je ­
szcze m ocno żałują, albow iem  stracili bardzo  dużo. N ietylko, 
że nie spędzili jednego m iesiąca na łonie przyrody, że nie 
poznali now ych okolic i stron, ale na dob itek  dali się w y­
przedzić innym, czyto w zdobyciu w yższego stopnia, czy też  
w ilości spraw ności. P raw da, że nie stopień, ani spraw ności 
stanow ią o harcerzu, ale — jakoś to lepiej się człow iek czu­
je, gdy widzi, że nie należy do liczby tych ostatn ich  z sze­
regu k o ń c a ! Co więc pozostaje tym, k tórzy  nie byli z nam i 
w obozie ? Czy łzy ronić ? Nie ! P łakać nie wolno, bo h a r­
cerz nie mazgaj ! T rzeba  się zabrać do pracy , p racy  znojnej 
i trudnej, ale ow ocnej, by po ukończeniu  tejże m óc pow ie­
dzieć : „I ja jadę z W am i"! Tyle na pocieszenie !

A teraz  chcę pogaw ędzić z tymi, z którym i pod jed ­
nym nam iotem  nie jedną noc spędziłem . Do w as się więc 
zw racam  tow arzysze doli i niedoli obozow ej, by pogaw ędzić 
z W am i o tern, jak to „m orow o" było w obozie — praw da ? 
Czy pam iętacie  jeszcze O babie... Podśw ile ? Ja k  to n ieraz 
podczas deszczu na nos kapało  ! A jakie były rozkoszne te  
kąpiele w jeziorze... te przejażdżki, a problem  poziom kow y, 
... a czekoladow y, a te nocne ćw iczenia (brrr) z p rzem ów ie­
niem „C zarnego K sięcia" ! A te ogniska z „wrycam i" druha 
Kazia, lub druhen  z G łębokiego ! Pam iętac ie  „traged ję  w p ię ­
ciu ak tach" ? ! A  „S tefana B atorego" ? Oj ! W iele m ożnaby 
mówić na ten  tem at, wiele przypom inać sobie scen tak  k o ­
micznych, jak i nastrojonych. Czyż źle nam kiedy było ? Czy 
wrócił kto n iezadow o lony?  M oże znajdą się i ta c y !  M oże 
nie w szystko w porządku, były z pew nością i usterk i i n ie ­
dociągnięcia, ale zato  nikogo (!) nie m ożna winić. W ierzcie  
mi bowiem , że bardzo  trudno jest zorganizow ać dobrze po ­
dobny obóz. Nie zaw sze w życiu jest tak, jakby się chciało, 
czasem  jest naw et w prost przeciw nie.

Nie m ożna w ięc winić, ani Kom endy, ani nikogo inne­
go, lecz złożyć w szystko na karb  niepom yślnych okoliczno­
ści. N ikt chyba mi nie zaprzeczy, że mimo w ad i n iek tó rych  
usterek , obóz był dobry  i w szyscy pow rócili z niego zado ­
woleni. Czego mam W am  życzyć na przyszłość ? W yniesie ­
nia podobnych, a m oże naw et jeszcze lepszych w spom nień 
z obozu przyszłego, w którym  bezw zględnie wszyscy się znaj- 
dziemy.

Wielki Wąz.
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Gromada Starszo - Harcerska.
— Co to jest ?... Co to jest ?... — pow iecie wszyscy !

Co to za now a o rg an izac ja?  T ak i Całkiem  nowa, bo ma do­
piero „u n a s” półtora tygodnia. P ierw sze zebran ie  o rgan iza­
cyjne odbyło się dnia 26 sierpnia  b. r. Czem  ona będzie ? 
Jak ie  ma zadan ia  ? Kto do niej ma należeć ? — oto pytanie, 
k tó re  nurtu ją z pew nością w  W aszych głowach. Otóż p o sta ­
ram  się na nie odpow iedzieć. Będzie to grom ada „sta rszych” 
harcerzy  od siódm ej klasy w łącznie. Zadaniem  jej będzie : 
kontynuow ać pracę harcerską , zaczę tą  w drużynie, lecz w in­
ny sposób, niż d o ty ch c z a s ; pom agać w pracy  drużynom  przy 
każdej sposobności, a szczególnie przy urządzaniu  im prez 
i obozu. G rom ada ta  b ierze pod sw oją opiekę „K ącik H ar­
cerski" ! P rócz tego będzie się in teresow ała  w szystkiem , co 
dotyczy harcerstw a, szczególnie na gruncie gimnazjalnym. Już 
w ubiegłą sobotę urządziła  w ycieczkę i ognisko połączone 
z gaw ędą i bardzo  żyw ą dyskusją. P ro jek tow any  zaś jest m ie­
sięczny kurs dla zastępow ych  szkół pow szechnych, który  ma 
się rozpocząć już 1 w rześnia.

Na czele grom ady stoi wódz, k tórym  został obrany  „R oz­
tropny  Ryś”. W ódz ma swojego zastępcę. N iem a u nas zbió­
rek, ani zebrań , lecz są „posiedzen ia” grom ady, albo zgro­
m adzenia. N iem a u nas refera tów , lecz są gaw ędy i gaw ę­
dzenia. — Nie żyjem y w zastępach , ani w drużynach, ale 
w grom adzie.

N asza grom ada zastąp i nam  wszystko. Da zadow olenie 
m iłośnikom  muzyki, sztuki, nauk ścisłych, litera tu ry , spo łecz­
nikom, w łóczęgom  i wszystkim  innym. U nas każdy będzie 
się czuł w swoim żywiole ! Jed n o  tylko sobie zastrzegam y, 
że członek grom ady, nie m oże należeć do żadnej innej o rga­
nizacji rozkazodaw czej. (!) W łaśnie do om ów ienia różnych 
spraw  i regulam inu, została pow ołana specjalna komisja. C a­
ła grom ada sk łada się z cz ternastu  druhów . Je s t  nam  dobrze 
i wesoło.

C zuw aj! Wielki W ąż!

Hallo! Hallo!
G rom ada Starszych H arcerzy  o tw iera  „skrzynkę pocz to ­

w ą ”, h arcerską  z num erem  bieżącym . W szelkie zapy tan ia  p ro ­
simy przysyłać na ręce red ak to ra  „K ącika H arcersk ieg o "!!!

W. W.

Nasza przeprawa żaglowa.
Z harcerskiej wyprawy nad 

polskie morze.

— No więc, proszę pana, 50 groszy! D o b rze?
Zgoda ! —  odpow iada rybak , podając mi rękę i w cią­
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gając mnie przem ocą do łodzi. W  ten  sposób zaw arłem  tran- 
zakcję z rybakiem  na przejazd  z Pucka do W ielkiej W si.

Po doskonałej kaw ce wszyscy pobiegliśm y do portu. 
U w iązana do silnego pala  kołysała się lekko p ęk a ta  żagló­
w ka. Żagle były opuszczone i leżały na ław eczkach. U siedli­
śmy wszyscy jak najniew ygodniej, bo żagle zajm ow ały m iej­
sce. — W krótce przyszły dw a tow arzystw a, pod opieką pap 
i mamuś, z piskiem  wgramoliły się do łodzi. Załogę stanow ili : 
s ta ry  rybak  — stern ik  i dwaj jego synowie. S tarszy syn „od- 
cum ow ał" łódź, która, odpychana wiosłem, powoli w ypłynęła 
z portu. S ternik  w ydał rozkaz podniesien ia żagli. Żagle w y­
dęły się pod wpływ em  w iatru i łódź lekko zaczęła sunąć po 
wodzie. Fale z chlupotem  obijały się o burtę  łodzi, a czasem  
„dziew iąta fala", silnie chlupnęła pianę w oczy. W szyscy usa­
dowiliśm y się wygodnie. J a  usiadłem  obok „S taruszka", k tó ­
ry  prow adził ożyw ioną rozm ow ę z rybakiem . P rzysłuch iw a­
łem się uw ażnie. Połow y teraz  są m arne. D obrze, że choć 
letn icy  hurm em  kupują ryby. Letników  jest teraz  dużo, więc 
rybacy  skrzętn ie  grom adzą pieniądze na zimę. D ow iedzieli­
śmy się, że trzem a żaglami m ożna płynąć pod w iatr, że p rz e ­
dni żagiel nazyw a się „żegiel", a tylni „fok“ i w iele wiele 
innych rzeczy.

— U w ażaj „Sroka", bo w padniesz d o w o d y  i usoliszfcię 
na śledzia ! — mówi do mnie „S taruszek" gram oląc się na 
bu rtę  łodzi.

— Nie udaw aj m arynarza ! — odcinam  się. „S taruszek" 
nie wie co odpow iedzieć, więc zaczyna brząkać na m andoli­
nie, („S taruszek" już łysieje i ma dowcip przytępiony).

Gdyśm y w ypłynęli na środek  zatoki, zaczęliśm y p o tęż ­
nie śpiew ać hymn Bałtyku. Fale  jakby przycichły, chcąc so ­
bie zapam iętać ż e :

„Dopóki k ropla  jest w Bałtyku, 
polskiem  m orzem  będziesz Ty, 
bo w Twe w ody szm aragdow e 
w płynęła krew  i nasze łzy".

R ybacy z w idocznem  w zruszeniem  śpiew ali także. N a­
w e t „cyw ile" ożywili się i śpiew ali razem  z nami, bo Polacy 
rozum ieją przecież czem  jest m orze. M orze zaszum iało sil­
niej, jakby tw ierdziło, że będzie polskiem  na wieki. Byliśmy 
pełni jakiejś nadludzkiej siły w tedy i rzeczyw iście czuliśmy 
się w ładcam i m orza.

Później popłynęły  pieśni jedna za drugą i ani spostrze­
gliśmy się, jak łódź w płynęła na p ły tką w odę. Zaczęły poja- 
w iąć się m eduzy. S tw orzenia te miały kształt k rążką  ga la re ­
tow ego. Dziwnym  sposobem  poruszają się. N ajpierw  w ygina­
ją się środkiem  (w yglądają jak dzw onek), potem  — b rzega­
mi (w yglądają jak kieliszek) i tak pokonują przestrzeń.
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Gdy tak  obserw ow ałem  te dziw ne stw orzenia, druh „Si­
wy Sokół" odezw ał się :

—. Pam iętajcie, że „Sroka*1 płaci za przejazd, bo zaw ie­
rał tranzakcję  ! — Zm artwiałem ...

— Przecież on ma dziś imieniny, to funduje — ktoś za­
wołał. Czułem, że „grunt pali mi się pod nogami**, choć na 
w odzie płynęliśm y. „S taruszek  ogłosił, że skw apliw ie za ła t­
w iałem  spraw ę przejazdu, żeby wszystkim  zafundow ać więc 
uciekłem  na przód łodzi. Na szczęście łódź już dobiła do 
brzegu. W yskoczyłem  pierw szy „na wszelki w y p ad ek ”, lecz 
druh K om endant zapłacił rybakow i n ieszczęsne 6 zł.

P rędko  pobiegliśm y do schroniska, bo wiał silny w iatr 
od naszego polskiego morza.

„Ciekawa Sroka ’

D z i a ł  k r y t y c z n y
(Pod redakcją Esera).

M ożna się było spodziew ać, że po okresie dw um ie­
sięcznych w akacyj, napłynie do R edakcji m nóstw o artykułów . 
O kazało  się tym czasem  coś innego. Nie wiem czem u to 
przypisać. M oże w rażen ia  nie zdołały uporządkow ać się 
jeszcze w  naszych m łodych głow ach, albo może zab rak ło  
czasu, by  rzucić kilka obrazków  w akacyjnych  na pap ier 
i podarow ać je „Prom ieniow i" 7

Przypuszczam , że k iedy  życie szkolne, obecnie pełne 
jeszcze różnych now ości, zszarzeje , to n iejeden  z W as, Ko­
ledzy, rzuci się w spom nieniam i za m inionem i w akacjam i 
i będzie łowić najp iękniejsze chwile, zw ykle jest ich dużo. 
Jestem  p rzekonany , że w rażen ia  jakie odnieśliście, K oledzy, 
opiszecie na łam ach naszego pisma.
Kol. F udzińsk i: „S ierp ień  1914” : Skąd pom ysł tego a rty k u łu ?  

Żadnej rocznicy niem a. Skorzystam y przy najbliższej 
okoliczności.

Kol. R ajsk i: „M orze” : N apraw dę ciekaw e w rażen ia  odniósł 
Kolega, p a trząc  na m orze. Czyż m orze może być 
n iedołężne w tern znaczeniu  co K olega myśli. Nie 
wiem  czy mógłbym pokochać m orze zato , że p rz e ­
wyższa w szystkich przebiegłością, i zato, że u nóg 
ludzkich się w ije?  S korzystam y w najbliższym  nu­
m erze.

R. M .: „B ezdroże śm ierci” : Znając kilka w ierszy  p o p rzed ­
nich Kolegi, jakoś w ątp ię, czy jest sam odzielny. P a ­
tosu już niem a, ale taki w ielki p rzeskok  w tem acie  
w ydaje mi się dziwnym.
P ó jd z ie . . .  Proszę o dalszą  w spółpracę.



Nr. 1 P R O M I E Ń 27

K r o n i k a

— D nia 21. VIII. 1933. rozpoczęto  w naszym  Zakładzie 
rok szkolny nabożeństw em , k tóre odpraw ił ksiądz prefekt 
Ziemski.

Po nabożeństw ie  wygłosił dłuższe przem ów ienie p. dyr. 
Czechow ski na tem at sam odzielności i karności uczniów .

------- 0 -------

— Z bieżącym  rokiem  szkolnym  w prow adzono  do n a ­
szego Zakładu, na m ocy rozporządzen ia  M inisterstw a W. R. 
i 0 . P., now e czapki (maciejówki) i tarcze z num erem  p o ­
rządkow ym  zakładu  (776).

------- 0 -------

— Prócz ćw iczeń gim nastycznych 3 m inutow ych w k la­
sach, zaprow adzono  inow ację tego rodzaju , że po trzecie j 
lekcji w szystkie klasy, na odgłos dzw onka, w ychodzą na 
dziedziniec i tam  odbyw ają, u jęte w program  10 m inutow e 
ćw iczenia. Inow ację tę  przy jęto  z w ielkiem  zadow oleniem .

------0------

— Ruchliw e T ow arzystw o T om asza Zana (T. T. Z.) 
jak i czujne drużyny harcersk ie  rozpoczęły  już sw oją p racę  
organizacyjną.

Zaw iązało  się na te ren ie  naszego Gim nazjum  K oła  
S tarszego H arcerstw a.

------- 0 -------

— „Straż Przednia*1 u rządza  w październ iku  akadem ję  
z okazji 250 rocznicy „O dsieczy W ied n ia” przez Ja n a  So­
bieskiego.

N ajgłów niejszym  punktem  akadem ji będzie  sztuka sce ­
niczna w 6 ob razach  p. t. „Jan  Sobieski". A utorem  pow yż­
szej sztuki jest p. prof. dr. Józef Jach im ek . Z w raca się 
uw agę w szystkich, że sztuka pow yższa jest pierw szym  tego  
rodzaju  utw orem , odnoszącym  się do osoby kró la  J a n a  So­
bieskiego.

Sztukę tę będzie reżyserow ał sam  autor. W skutek  tego  
należy się spodziew ać, że w ypadnie jak najlepiej.

Słefan Hoffmann.
-------0 j-------
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ź y c i e  O r g a n iz a c y j n e

T. T. Z.
Dnia 26, VIII. odbyło się zebranie Zarządu, na którem załatwiono 

sprawę sekretarza kol. Berdychowskiego. Wybrano kol. Szwabę z kl. VIII. 
na p. o. sekretarza. Zwinięto, z powodu braku zainteresowania, K. N, Przy­
rodniczych. a założono, za inicjatywą p. prof. Kuratora, K. N. Klasycznych, 
Po przedstawieniu stanu rzeczy w bibliotece, w kasie i czytelni, Prezes 
przedstawił tematy referatów na zebrania ideowe. Wkońcu postanowiono 
— za zgodą Wyd. „Promień" — że każdorazowy Kier, drukarni będzie go­
spodarzem Sekretariatu.

Obóz druz. harc. im. H. D ąbrow sk iego .
Jak rok rocznie tak i w tym roku Drużyna nasza zorganizowała obóz 

<5wiczebno-odpoczynkowy. Obóz miał miejsce w Obabiu (p. Brasław) na te­
renie K. 0 . P. w czasie od 18 czerwca do 23 lipca br. 0  zainteresowaniu 
obozem rodziców jak chłopców świadczy zdaje się to, że aż 35 druhów 
z Drużyny spędziło w nim mile czas. Przez ten jeden miesiąc spędzony 
w obozie nauczyliśmy się dużo nowych rzeczy i z nowym zapasem sił powró­
ciliśmy do domu, ażeby dalej kontynuować naszą pracę harcerską.

W czasie pobytu w obozie nie omieszkaliśmy zapoznać się z miejscową 
ludnością, z którą żyliśmy w nadzwyczaj przyjaznym stosunku. Jeżeli 
chodzi o młodzież pozaszkolną, to dążyliśmy do wzajemnej wymiany myśli 
i uczuć narodowych przez wspólne pogawędki, których wykładem była 
przeważnie historia Polski. Poza tern przy ogniskach uczyliśmy ich rozmaitych 
piosenek, starając się także od nich nauczyć się własnych.

W kilku wycieczkach poznaliśmy część pięknej W ileńszczyzny. Na 
zakończenie obozu, w drodze powrotnej, zwiedziliśmy Wilno, Troki, Werki, 
wynosząc z tego miłe wspomnienia.

Na zakończenie należy dodać, że w ciągu trwania obozu 17 druhów 
zdobyło stopień „wywiadowcy", 4 zaś stopień ćwika. Oprócz tego zdo­
byto ogółem 95 sprawności.

Sp raw ozd an ie  z d z ia ła ln o śc i druz. harc.
im. H. D ąb row sk iego  za cza s  od 20. VIII. do 3. IX.

Z chwilą rozpoczęcia nowego roku szkolnego, podjęliśmy na nowo, 
przerwaną chwilowo, wskutek wakacyj, naszą pracę w Drużynie. Na trzech 
Radach Drużyny, odbytych w czasie, które obejmuje niniejsze sprawozdanie, 
wybrano nowych zastępowych, dokonano nowego podziału na zastępy, 
uwzględniając klasy, uporządkowano administrację Drużyny, opracowano 
programy prac w zastępach i Drużyny, nadano totemy druhom, którzy 
w obozie zdobyli stopień „wywiadowcy*' i t. d, Na odprawie Drużyny, która 
odbyła się dnia 24 sierpnia, wprowadzono nowy podział zastępów. Następ­
nie dh. Drużynowy miał gawędę okolicznościową w związku z rozpoczęciem  
pracy w szkole jak i w Drużynie. Odprawę urozmaicił śpiew i musztra.

L. M. K.
W czasie wakacyj od 17. VII. - 17. VIII. urządzili kol. Muszyński 

i Ferić wycieczkę kajakową jako członkowie G. K. L. M. K. Szlak włóczęgi 
prowadził z W ileńszczyzny. z harcerskich obozów ostrowskich, przez jezioro 
Narocz, rzekę Narocz, Wilię, Berezyne. Niemen, Czarną Hańczę, Kanał 
Augustowski, Biebrzę. Narew. Bug i Wisłą do Warszawy - 1200 kim
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G rom ada S tarszo  - H arcerska.
Od założenia Gromady odbyły się dwa zebrania, omówiono sprawy 

programowe, dokonano wyboru kierownictwa, zorganizowano samopomoc 
szkolną uczniów klasy VIII., która odbyła już 8 zebrań. 28. VIII. odbyło się 
zebranie komisji regulaminowej. Regulamin Gromada zatwierdziła.

H arcerstw o.
W dniach 6 - 1 8  sierpnia przebywali na wybrzeżu polskiem harcerze 

gimnazjalni obu drużyn pod wodzą „Siwego Sokoła". W ycieczka zwiedziła  
Wielką Wieś, Hallerowo, Swarzewo, Puck. Rozewie, Jastrzębią Górę, Jastar­
nię, Hel i Gdynię, gdzie brała udział w powitaniu twórcy skautingu świato­
wego. lorda, generała Baden - Powella.

s k r z y n k a  p o c z t o w a
pod red ak c ją  ,,0 'H arri 'eg o ".

Kol. „M ucha” — D obrem  i p rzystępnem  dziełem  astrono- 
m icznem  jest „ N i e b o ” Ja m es 'a  Jean s 'a .

Kol. „R en” — B a n z a i  znaczy „dziesięć tysięcy la t” i jest 
okrzykiem  używ anym  przez Japończyków  na p odob ień ­
stw o naszego „Niech żyje ! ”

Kol. „Z. S .” — G roch z kapustą . S erdeczn ie  żal mi Kol.

Kol. „O m nes” — O ile mi w iadom o, to pom ocy przy ro z ­
w iązyw aniu trudnych  zagadnień  m atem atycznych 
aj może naw et z fizyki i astronom ji?) udzieli b ez in te re ­
sownie kol. Szw aba (kl. VIII). P roszę się tam  zw rócić.

Kol. „F ifa” — Scherlok Holm es m ieszka w Londynie na 
(zdaje się !) B ecker — Street.

Kol. „N ihil” — B akterje  są to najprostsze, golem okiem  n ie­
w idoczne, tw ory jednokom órkow e, zbliżone do roślin.

Kol. „L olek” — Nie mam książki kucharskiej. P roszę spy ­
tać mamy(!)

Kol. „U rbin” — Nie wiem. Odsyłam  do źródeł.

Kol. „T se-T se” — Nic trudnego. R achow ać (podobno!) p o ­
trafi naw et koń.

Kol. „H anka” — Pisze się w ieczne pióro a nie „w ietrzne 
piuro". W ieczne pióro znali już 4000 lat p rzed  Chr. 
Egipcjanie.

U W A G  A l  — Z apytan ia  do „Skrzynki pocztowej** p rzy j­
m ować będzie kol. S zw aba  (kl. VIII).
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H u m o r  i s a t y r a

D obra odpow iedź.
M am usia do synka, w racającego  ze szko ły :
— No, jak ci poszło dziś, Niuśku, w szkole ?
— B ardzo dobrze, kochana m am usiu I
— A z  czego byłeś py tany  ?
— Z niczego ! e. s.

Zam rożone stosunki.
Na lekcji historji. U czeń K upczykiew icz opow iada 

o stosunkach  po lsko-n iem ieck ich :
— ... S tosunek  nasz do Niemiec jest bardzo  obojętny...
P rofesor roztargniony p rz e ry w a : — Co znaczy obojętny, 

m oże lodow aty , co ? to  jest n ic ! I
u czeń : — eee... 
p ro f: — no, dalej...
uczeń : — ach, już wiem, stosunki polsko-niem ieckie 

są zam rożone ! (autentyczne).
e. s.

A n k ieta .
— W ładek , pom óż mi...
— U ciekaj, nie mam czasu, piszę ankietę.
— Isia, pow iedz mi kilka słów...
— Nie przeszkadzaj mi, widzisz, że piszę ankietę.
— Zyziu, zlituj się nade m ną, pom óż mi...
— Co chcesz !
— Pom óż mi nap isać ank ie tę  o a n k ie ta c h ! (autentyczne).

e. s.
M atem atyka.

W śród przyjació ł: — P ie trek , pow iedz mi, co to jest 
m atem atyka ?

P ie tre k : M atem atyka jest nauka do życia koniecznie 
po trzebna, bo bez m atym atyki nie m ożna napisać ank ie ty ! 
(autentyczne). e. s.

D ział rozryw ek um ysłow ych
pod red ak c ją  L agardera

Z niniejszym  num erem  „P rom ien ia” rozpoczynam y, jak 
co roku  „D ział rozryw ek  um ysłow ych”. P ragnąc  nadal kon­
tynuow ać rozpoczę tą  p racę  mego poprzedn ika  Kol. I. N. 
K 'egu zachęcam  w szystkich czytelników  do w iększego zain-
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tereso w an ia  się tym działem  oraz proszę o nadsyłanie za ­
gadek  w łasnego układu. Ja k  zw ykle nadsyłający  zagadki, 
n ie  po trzebu ją  posyłać rozw iązań tychże, jednakow oż m ają 
p raw o do otrzym ania nagrody. O prócz zwykłych konkursów  
m iesięcznych otw ieram y z niniejszym  num erem  konkurs 
kw artalny . Kto przez trzy m iesiące osiągnie najw yższą ilość 
punktów , o trzym a cenną nagrodę. R ozw iązania jak  i now e 
zagadki proszę p rzesy łać w zam kniętej kopercie na ręce  Kol. 
R edak to ra  naczelnego, lub też w prost do Redakcji (osobiście) 
do dnia 20 w rześnia.

W  oczekiw aniu za in teresow an ia  pozostaje  W asz
Lagarder.

Z a d a n ie  l i c z b o w e .  (6 punktów)
ułożył Lagarder

Przy pom ocy podanych niżej w yrazów  odczy tać ak tu ­
alne życzenie.
f > 1 4 e l l C 1 4 ^ 3 ^ 1  n 12 35 4 ^ 7  3 1

9 5t 4 14 11 14 15 8 5 12 9 3 1 4 13 17 1
14 3 13 6 11 6 20 11 2 17 3 1 19 18

14 12 11 6 3 1 16.

P o W y r a z y p o m o c n ic z e .

1) 14, 11, 17, 9. 5, 16 — m iasto w Polsce.
2) 12, 15, 13, 3, 9, 4 — m niejszość naród. w Polsce.
3) 4, 15, 8, 4, 5, 9, 1, 4, 13, 6, 11, 9, 2 — Imię

i nazw isko tłum acza łacińskich utw orów  K ochanow skiego.
4) 8, 14, 3, 1, 7 — n a zw a  m iesiąca.
5) 6 /  15, 20 — zw ierzę pociągow e.
6) 19̂  18, 7, 3, 1 — w ysoko je sobie cenimy.
7) 17, 3, 6, 5 — pora roku.

W iz y t ó w k i  (3 punkty)
-5-7_ ułożył Lagarder

1) A za K rusek 2) Ban Drez
zawód pani zawód pana

3) R ogert Syzć^a 4) W ac R ow ak
zawód pana zawód pani

S z a r a d a  (4 punkty) 
ułożył Lagarder

C zw arte  — pierw sze w spak  w ysoko się wznosi 
O nie każdy człow iek zaw sze Boga prosi.
P ierw sze zaś na dole, na północy płynie.
Znana przez m ieszkańców , w tej zim nej krainie.
W ielu o szaradzie  jeszcze czw arte  — trzecie
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Lecz łatw o rozw iązać, gdy na nią spojrzycie. 
Kto całość odgadnie, pow ie sobie śmiało 
Drugie rozw iązałem  bez żadnego udziału 
A łatw o odgadnąć m ając tyle danych.

K om unikaty
A dm inistracja .

A dm inistracja donosi, że drukow anie  „Prom ienia" p rze ­
nieśliśm y do „D rukarni Pow szechnej" p. p. G órskiego i B ąka, 
M ożem y Kolegów zapew nić, że szata  zew nętrzna  obecnie 
będzie  się p rzedstaw ia ła  lepiej.

N um er obecny został w ydany pod m ojem  k ierow nic­
tw em . Kier. W yd. kol. K asprzak  opuścił bow iem  Gim nazjum  
nasze.

A dm inistracja donosi Kolegom , że od dziś, na p o d s ta ­
wie uchw ały Z arządu, zniesiono a b o n a m e n t S p rzedaż  „ P ro ­
m ienia" będzie odbyw ała się tylko za gotów kę po 30 groszy 
za numer.

Zborowski 
Zaat. Kier. W ydawnictwa.

R edakcja.
Na w łasną prośbę zw alniam  z obow iązków  kron ikarza  

„Prom ienia" kol. Pogalę. W  im ieniu R edakcji sk ładam  k o t  
Rogali se rdeczne  podziękow anie  za redagow anie  działu 
„K ronika".

Zwalniam  z obow iązków  red a k to ra  d z ia łó w : „Skrzynka 
P ocz tow a", „Z nadesłanych  czasopism " i „R ozryw ek um y­
słow ych" kol. K asprzaka.

Do K om itetu R edakcyjnego w e s z li : jako red . działu 
„K ronika" i „R ozryw ek  um ysłow ych" kol. Hoffmann Stefan 
kl. VII., jako red. „Skrzynki P ocztow ej" kol. Szw aba M arjan 
kl. VIII.

Redaktor naczelny.

T R E Ś Ć  Nr. 1.
1) „Silniejszy jestem, cięższą podajcie mi zbroję”. 2) Na nowej dro­

dze. 3) Rocznica ..odsieczy wiedeńskiej". (1683 - 1933) 4) „Cud nad Wisłą .
5) Stara świątynia. 6) Kilka słów o... matematyce. 7) Abstynencja wśród 
młodzieży w dobie obecnej. 8) O „Siraży Przedniej”. 9) Wczoraj, dziś, 
jutro. 10) Zjazd. 11) Z obozowych wspomnień... 12) Na warcie. 13) Kry­
zys. 14) Jak Jurek i Jasiek wędrowali do Gdyni. 15) I już,.. 16) Kącik Har­
cerski. 17) Dział krytyczny. 18) Kronika. 19) Życie organizacyjne. 20) Skrzyn­
ka pocztowa. 21) Humor i Satyra. 22) Dział rozrywek umysłowych. 23) Ko­
munikaty.

C z c io n k a m i i d r u k ie m  „ D r u k a r n i P o w s z e c h n e j ” 
J. B ą k  A R. G ó r sk i w  O s tr o w ie ,  ul. K a lis k a  3 1 a .
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